
H&AztU lirahouistia.
W ychodzi codziennie oprócz niedziel 

św iąt uroczystych w drukarni
S t a n i s ł a w a  G i e s z k o w s k i e g o . ście m iesięcznie złotych

i św iąt uroczystych w drukarni M  1 0 9 .  Kwartalnie kosztuje złotych szesna-

S O BOTA 15 Maja 1847 roku.

O liS E U W A C Y E  M ł T EO U O I-O G IC ZN E.

Dzień 1 Kar. do 0" R. 
godzina i w miar. paryz.

Stop. ciepła Psycho- 
podl. Reau. metr W i . t r Slan Atmosfery Zjawiska napowietrzne 

i różne uwa^i

6
n  i  

10

27” 3”’ 768 
3, 752 
3. 644

t  9* 713 95
+ 20, 0 4, 49 
+ 14, [5 24

Pn. W schodni slaby  
Pu. Zachodni „  

Północny ,,

Pogoda z Chmurami

» >
D eszcz  drobny

6
13 2 

10

27 2 ”’ 440 i  10*. 7 . 4 .  63,
3 850 +  14, 8 4 , 491 Zachodni sn-iiui 
5. 0 6 5 ,+  11, 6 13, 18| , .  slaOy

Chmurno 
* Pochm urno  

Pogoda z Chmurami

1 Rano deszcz  
W icher PI. Zachodni 

[ i Zachodni.

W ia d o m o śc i k r a jo w e .
K l \  A  K O W .

W  doiu 12 b. m. Cesarsko Królewskie woj
sko wszelkiej broni, stojące garnizonem w  
mieście r.aszem, wyinaszerowawszy na błonia 
w  wielkiej paradzie, mając na czele Jego Ex- 
tellencyą JVV. Feldmarszałka Porucznika hra
biego Castiglione, uczestnikiem było wielkie
go żałobnego nabożeństwa w  urządzonój w 
namiocie na ten cel kaplicy, odprawionego za 
duszę śp Jego Cesarskiśj Wysokości Arcynię- 
cia Karola, wiekopomnego \ \  udza Austryi; — 
na którem to nabożeństwie wszystkie C. K. 
Władze cywilne i wojskowe zebrane były.

Po skończonym obrzędzie świętym, całe 
wojsKo o j  Dy wszy defiladę przed Jego Excel- 
lencyą JW . Feldmarszałkiem porucznikiem, 
wróciło w paradzie do miasta, przy odgłosie 
muzyk pułkowych. — Tysiące ludu, towarzy
szyły temu uroczystemu obrzędowi.

W iadom ości zagran iczn e.

— Paryż  27 Kwietnia. —
Czytamy w  Journal des Debats: Szeryf 

Bu-Maza, o którego przybyciu do Tulonu już 
donieśliśmy, a który wkrótce zostanie przy
wiezionym do Paryża, nie został wziętym ja- 
ko jeniec, tak z początku twierdzono. Sam 
on poddał się oświadczając, że jego role jUŻ 
konczona, a usiłowania bezskuteczne przeciw 

p ro w a d z ę  a im. i fiancuzkiśj. Oto szczegóły 
dane przez Momteur A /gerien  z 30 kwietnia. 
Parostatek Cdm'e'le<m przybyły wczoraj z Ora
n u ,  rniał 03 pokładzie swym Szeryfa Macho- 
tned-Ben-A  daliach, zwanego Bu-Maza. Zda
je się, że działanie lego człowieka nadzwyczaj
nego już się skończyło! a koniec nie mniej 
był uderzającym jak początek, Pułkownik St,

Arnaud, opuszczając kraj pokolenia Uled-Zu- 
nes, zostawił kaidowi czterech żołnierzy ja 
zdy dla pobierania opłaty na pokolenie nało
żonej W  dniu 13 ci czterej żołnierze zgro
madzili się właśnie w  celu swój misyi, gdy 
przeJ ich namiotem stanął jeździec, który zsiadł 
z konia. Tym jeźdzcem był Bu-M aza. Ne 
jego widok kaiu zbladły woła r a n ,  by się od
dalił, albowiem pokolenie dość juz klęsk po
niosło z jego powodu. Czterej mekrani wy - 
chodzą i grożą tonem dość niepewnym, ale 
szeryf milczenie im nakazuje temi słowy: „Prze
baczam wam ; nie chodzi już o wojnę, jedź
cie ze mną do pułkownika z OrieansvilIe.-‘ 
Jeden z jeźdźców ruszył na ptzód dla uwia
domienia pułkownika. Szeryf śmiało doń przy
stąpił; naśladując mitno wiedzy sławny list Na
poleona do xięcia rejenta Anglii, rzekł doń z 
szlachetną godnością: „Przeciw tobie z Fran
cuzów najwięcćj walczyłem, tobie też chcia
łem się poddać. “ Czy Ito w Orleansville, czy 
w Tenes, czy na pokładzie parostatku Came- 
leon, ciągle ta godność naiwi ;ksza wjego po
stępowaniu i słowach objaw.ała się; wszyst
kich uderzyła twarz pełna ognie, i śmiałości 
tego młodego cz łow ieka, liczącego zaledwie 
lat 25, który zapaiem swym natchnąć potrafił 
ludność tak liczną i sprawić, iż z mesłycba- 
lićm poświęceń.etn toczyła przez lat dwa wal
kę n ierów ną, znosząc cierpliwie wszystkie nie
szczęścia i klęski. Pomimo tych nieszczęść u- 
rok nie przeminął jeszcze; na całćj drodze z 
Orleansv'ille do Tenez arabowie cisnęli ^ię by 
ucałować kraj jego burnusu lub ślady stóp je 
go konia

Najzaciętsi przeciwnie* Fraucyi w górach 
Kabylii Ben-Salem, Ben Kassem, czyli Kassi, 
kalifa Mahiddin i innych naczelników wielu, 
lak z Kabylii jak z prov-inc\i Oranu znajdu
ją się w tej chw.,i w A le ie rze ,  zkąd mają się 
uda'1, dc Francyi dla zwiedzenia tego kraju.

Uzbrajania na wyprawę jenerała G’avaignac
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do Sahary są baidzo zn&czne. W  dniu l i  kwie
tnia zgromadzić się miała w Daya kolumna z 
2,400 ludzi, dowodzonych przez jenerała Ca- 
yaignac. Tyrnczacowy komendant prowmcyi 
O ranu , jenerał d A.rbouvilIe, przybył sam do 
Tłemcen na czele trzech szwadronów jazdy i 
trzech batalionów piechoty. Ze strony Maro
ko pod Sebdu stoi kolumna z 1,200 ludzi, a 
pułkownik Corte z strzelcami afrykańskiemi 
stoi w Nemours. W ten sposób jenerał La- 
vaignac będzie mógł swobodnie dziafać. Mu
szy on zaraz na południe. Po przebyciu pia
szczystej równiny, rozdzielającej oba pokole
nia Szot, dojdzie do małego miasteczka Sze- 
lehla. Ten punkt dotąd dwa razy ' był zwie
dzany, najprzód przez kolumnę pułkownika 
Gery, dalej przez kolumnę pułkownika Renaud, 
Leży on o 50 godzin drogi oa Tłemcen i tam 
zuajłujemy ostatnie ślady potęgi starego Rzy
mu. Niektórzy twierdzą, że jenerał Cavaignac 
ma zamiar jeszcze o 30 godzin iść dalej Abd- 
el-Kader niezawodnie na nowo się porusza, 
widziano go bowiem w pokoleniu Szot-Szuo- 
g n .  Ludność tej strony prawie nie zna wła

zy francuzkićj, dla tego jenerał ma zamiar 
zniszczyć wpływ jego swćm ukazaniem się. 
Tam bowiem Abd-el-Kader zbiera swą jazdę 
i w  razie potrzeby znajduje schronienie; 1800 
wielbłądów i 200 mułów jucznych nieść będą 
żywność dla wyprawy potrzebną i 3000 be
czułek wody. Towarzyszy pociągowi trzodo 
bydła szlacntuzowego. Wyprawa trwać bę
dzie przynajmniśj 6 tygodni. Kolumna bierze 
z sobą żywności na dniSO i 15,000 litrów wo
dy. Z Oranu i Tłemcen przesłano te wszyst
kie zapasy do Daya. Wszyscy żołnierze opa
trzeni są ziclonemi zasłonami na tw arz ,  by 
jak można najwięcej oczy chronić. W ciągi 
marszu mają być robione n a u k m e  doświad 
czenia za pomocą barometru. Nie ma zna
ków  drożnych na takićj d rodze , gdzie instynkt 
arabów musi kierunek wskazywać. Ci ara
bowie wąchają ziemię, rzadkie rośliny tu  i 
owdzie na pustyni rosnące i idą dalćj. Zeby 
tylko Sirocco nie zerwał się i nie zrobił je 
szcze bardziej duszącśm żołnierzom powietrza, 
którśm oddychać będą.

JSałional został w Hiszpanii zakazany.
0 ’Connel v d. 22 dalćj udał się wpodióż 

do południowej Francyi i Lyonu.
Na szczególne żądanie pana de Varennes, 

posła fruncuzkiego w Portugalii, odchodzą 2 
okręty wojenne do Lizbony dla wzmocnienia 
tamecznej siacyi francuzkiej.

Z Tulonu pod dniem 22 przyszła wiado
m ość, iż do okrętów wojennych w tym por
cie wydano rozkazy, by jak najspieszniej koń
czyły swe uzbrojenia i łączyły się z pierwszą 
dywizyą eskadry, która z xięciem stoi przy 
wyspach hyeryiskich. Okręt liniowy Ocean\\xT. 
tam odpłynął, w  tych dniach odpłynie paro
statek Descartes i łregata P syche , która nie 
dawne wróciła z A nbllów . W  dniu 10 maja 
xiąże Joinyille ma opuścić brzegi Francyi na

czele 5 okrętów hiszpańskich i trzech fregat. 
Ostatni wypłynie okręt liniowy F ried land ,na  
którym powiewa flaga kontr admirała Trehouart.

— h i s z p u n i a .  —
P cryz  25 Kwietnia.

W Katalonii rzeczy na nowo i nie korzy
stnie sie zmieniły. Według listów oó granicy 
z 23 Tristany znowu się ukazał, rozkazał on 
rozstrzelać sekretarza ajuntamenta w Arceval, 
ponieważ ten publicznie m ówił, iżbaudykar-  
łistowskie w górach są przyczyną nie małych 
przykrości dla ludu. Ściganie gromad daje po
wód oficerom królowej do ogłaszania rapor
tó w ,  które brzmią bardzo świetnie, ale w 
skutku niczego nie dowodzą, gromady te bo
wiem nie raz zdołar.o doścignąć, chociaż ich 
nigdy nie zniszczono. Gromada Kabecylli Grau 
na wschodniej pochyłości gor katalonskich ma 
wiele dawać ścigającym do roboty. Karliści za 
wzięli się mocno na miasteczko M arto re I l ,na  
drodze pomiędzy Saragossą i Barceloną. Przy
byli oni do tego miasteczka pod pozorem ku
pna żywności, w istocie zaś, by uderzyć na 
tamecznych żandarmów, ale ci tak dobrze się 
zabarykadowali w koszarach , że im nic nie 
zrobiono. KorliSci colneń się, grożąc, że po- 
wrócą. W ojna  w Katalonii od niejdkiego cza
su ucichła; zdaje się przecież, że leraz z no
wym zapałem się wznowi. Podobno przybyli 
do Katalonii nowi karlistowscy Jenerałowie z 
pieniędzmi. Pieniądze służą tutaj za barometr; 
gdy je karliści wydają , w idać , że ich przed
sięwzięcie w podstawie się wzmocnią p o 
mady karlistów koncentrują sie teraz koło Yioh. 
Knowania w Madrycie pokrzepiły nadzieje i ar- 
lislów i nie można dotąd przew.Jzieć, jaki 
będzie skutek wszystkiego.

— Rzym  18 Kwietnia  —
Infant don Enrique następny list przesłał 

redaktorom dziennika Diaiio di Roma:
„Ponieważ me przybycie du tego miasta 

daje powód do licznych i nader rozmaitych 
komentarzy, a wielce mi chodzi o to ,  by po
wód mćj podróży źle tłomaczonym nie był, 
przeto jestem zmuszony, jakkolwiek niechę
tnie, l zwykłą mi sz-;zerotąobjav'ić wyłącznie 
religijny cel mego tutaj przybycia. Uzyskawszy 
wyraźne i uroczyste pozwolenie mojćj najła
skawszej monarchini i kuzynki, równie jak 
króla i brata mego, oraz upoważnienie mego 
wielce szanownego ojca i pana , zawarłem 
małżeństwo cywilne z doną Eleną de ^a s te l -  
lar y Sbely Fernandez de C ordova, córką^ ich 
excellencyi hrabiego i hrabiny Castellar de i l -  
lanueva y de Carlet, iak to pokazuje się z 
kontraktu moich zaręczyn, którego treść po
dały już pisma publiczne. Do zupełnego m ał
żeństwa niedostaje tylko błogosławieństwa 
świętego katolicko-aposlolsko-rzymskiego ko
śc io ła , do którego ja jano hiszpan należę, a 
którego to błogosławieństwa z powoau przy
puszczalnych p -rw  moich do następstwa na 
tron hiszpański nie mogłem uzyskać. Dla t ;go 
w  przybyciu do stolicy świata chrześcianskie-
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go innego celu nie mani jaKnajpokorn,ej b ła 
gać godnego następcę Piotra Sgo o błogosła
wieństwo! aa którem zbywa memu nierozer- 
wanemu związkowi, a które Jego Swiętobli- 
wość udzielić może , gdy z pokorą cbrześciań- 
ską błaga się o to u nóg jego. Zawczasu ser
ce moje otwiera się ąadżieL, iż najwyższemu 
pasterzowi i wspólnemu ojcu wszystkich ka
tolików dano sposobność użycia tśj wielkićj 
p re roga tjw y , że mi ie i mojój oblubienicy 
chrzc-ściańską pociechę tego życia udzieli, przy
wróci stracony pokój i zachowa w ten spo
sób w duszach naszych czystą i nie zakłóco
ną wiarę w ową katolicką moralność, którą 
wyssahsmy od młodości. Gdy tak wypadek ce
lu mojego tutaj przybycia powszechnie wia
domym będzie, wówczas wszyscy, którzy tyl
ko przypisywali mój podróży tutaj inne a złe 
zamiary, otrzymają odpowiedź. Prosząc pana 
o zamieszczenie tego listu w  pierwszym nu
merze Diario d i R om a , mam bonor podpi
sać się z szcżegómym szacunkiem. — Enriąue 
Mana de Bourboa.—Rzym i l  kwietnia 1 8 4 / r.

R ozm aitości.

ROZBICIE STATKU P a R O W E G O  TW EED .
Dzienniki angielskie ogłaszają zajmujące szcze

g ó ły  rozb c/a parostatku T w e e d ; który zatonął jak 
juz  donosiliśmy na Mexykańskiój zaioce , p rzy zna
nej skale Alcranes , o sześćdziesiąt mil od w yb rze
ż y  Yukatanu. Przyczyna tej klęski taka sama zda
je się jak ta co o zgubę przy p raw iła  parostatek 
Caraibe. Nader gwałtowne p r ą d y ,  ku północy  
biegnące w  ty rb  w o d a c h , zsunęły  ten statek o 
trzydzieści mil przeszło pod w ialr z drogi którą 
p ły n ą ć  chciano, a tem mniej tego spodziewać się 
b y ło  m ożna, że na dwu dni przed rozbiciem, 
statek w ytrzym ał g w ałto w n y  n°pad północnego 
wichru. Nieszczęściem przez te dwa dn. stan nie
ba nie dozwolił  kapitanowi Parsons, doświadczo
nemu oficerowi m arynarki k ró le w sk ie j , dowodzą
cemu na statku T w ee d  a który w tych smutnych 
okolicznościach okazał tyle  męzfwa zimnej krwi i 
przytomności u m y s łu ,  czynić żadnych obserwacyi,  
coby go naprowadziły na praw dziv,ą  drogę.

T w e e d , pyszny p a r o p ł y w ,  obejmował 1800 
beczek a s iły  miał 5oo kom , zbudowany w Greer.-  
ocke do szczegółowej posługi królewsl icgc towa
rzystwa żeglugi parowej Indyi zachodnich przez 
s łynnego budowniczego Karola VTood. Pierwszą 
podróż o d b y ł  w styczniu l 8 ł 2  r. w  chwili rozbi
cia w  tak dobrym h y ł  stanie jak pierwszego dnia 
Wyjazdu. Kapitan jego, P arso n , lii zy dwadzieścia 
dwa lat» s łużby  w marynarce królewskiej w sto
pniu m a ste ra . Dowodził już innemi parostatkami 
KonjpąirhJ na T w ee d  o d b y ł  już pięć calKOwitycb 
podróży do zatoki Mexykańskiój , a co zawsze na 
po iw a łę  komendanta w y c h o J z i ,  w osadzie sw o 
jej p o s u d a ł  wielu ludzi którzy od lat kilkunastu 
do jego tosu przywiązali s ię ,  szli za nim na w szy-  
stk.e statki pou jego dowództwo oddawane.
, . „omP aj ,a. {‘ ■'ólewska żeglugi parowej do I n 

dy] Zachódini-h WlL.le ; znacbzn| ch strat a i  .lorlio_
sin ; o ile w ie m y , p 0 statkach Is is  i M ed in a , 
tera*. straciła trzeci p a ro p ły w  o sile 5oo koni od

czasu rozpoczęcia sw ej s łu ż b y  j  nawet zdaje nam 
się że straciła jeszcze czw a.ty  , ty lko nazwisko 
w ybiegło  nam z pamięć’ .

JW chwili rozbicia, T w ee d  mial na pokładzie 
89 ludzi osady , oficerów, mechaników i majtków, 
nadto 62 passażerów , razein i 5 i osób, z których 
tylko 79 ocalono, reszta 72 zginęło w rozhukanym 
żywiole.

Oprócz szczegółów tego złowrogiego w ypadku 
przez angielskie dzienniki p od anych , dziennik 
Jo u r .ia l des D ebats  otrzymał także list napisa
ny przez p. Pierron kupca francuzkiego. który o-  
becnym b y ł  przy rozbiciu. Jed nakże  najdokładniej
szym jest opis jednego z .ozmtkó w W  dzienniku 
T im e s , z  n.ego więc podajemy główniejsze ustępy:

, ,7 'w eed  w y p ły n ą ł  z Ha w anny we wtorek 9 
lutego do V era -C ru z  z bogatym ład u nkiem , i po— 
mimo rozhukanego ino-za i chorób ztąd pow sf a łyc h  
między passażerami, przeprawa szła dosyć w eso
ł o ;  spodziewano się p rzy być  w  porę ż :by p rzy
patrzeć się szturmowi eskadry Stanów Zjednoczo
n y c h ,  która jak mówiono otrzymać miała roż
ka..,  uderzyć wreszcie na w arownię Saint-Jean 
d 'U l L a ,  tylko o mil kilka .jak wiadom o, oddalo
ną od V era -C ru z  W e czwartek wieczór 1 1 .  po 
h erb ac ie ,  passażerowie nie c ierpiący n chorobę 
m o rską ,  zebrali się w  salonie, 00 silny deszcz p a
dał , i grali w szachy , karty i t. p. u i do gonziny je
denastej , o które’j w szyscy  spać poszli pogasiwszy 
światła.

P ią te k  l 4 lu tego. O w  p ó l  do trzeciej rano 
kapitan w y szed ł  na p o k ła d ,  i chodzi! jeszcze po 
nim o w  p ó ł  do czwartej kiedy majtek koszowy 
z a w o ła ł  nagle t  trwogą. S k a ty  z p rzo d u  i  kapi
tan wraz z oficerem wartowyin rzuci, się naprzód 
okrętu , midshipme iy i majtkowie s łużbow i _msko- 
czyb za n im , i usłyszano kolejno szybkie rozka
zy zatrzymać machin^; machiną w  t y ł  c a łą  pręd 
kością ; całym rudlem w  lewo. Obudziłem się na 
k rz y k :  S k a ły  z p rz o d u ,  łoskot kroków biegają
cych pc rad  g ło w ą  moją w skazał mi że c o l  w a 
lnego  zajść m usiało ,  i na w p ó ł  odziany w y sk o 
czyłem na pokład. Postrzegłem niebawem zbielo
no' pianą ska ły .  „C z y  wielkie niebezpieczeństwo? 
zapytałem kapitana.— Nie lękajcie się , bo już za
czynamy iść w t y ł . “  Zapew ne mówił o machin-t, 
statek bowiem gnany s i łą  zapędowną nie co fa ł  się 
na nieszczęście, ■ w  kill a sekund potem w p a d ł  
na sk a ły  z c a łą  szybkością, bosiny p łyn ęl i  przy  
całe j  parze i rozpiętych żaglach. Po uderzeniu, 
statek pochylił  się cokolwiek ku w iatro w i,  p o -  
Hm się w yprostow ał i uniesiony bałwanami całym 
ciężarem spadł na sk a ły  Po tem drugidm uderze
niu zdaw ało  że ę w tysiąc k a w a łk ó w  rozsypie, 
machina stanęła zaraz, kotły rozwalone zionęły 
gore jącą  parą  , która zalała izbę machiny i doby
w a ł*  się wszystkiemi otworami gęstą chmurą bia
ł ą  i komin s ęcił  się jak wąa ■ wydano rozkaz 
przygotov. ania łodz* ratunkowych Kżącyclh na J o 

hnach k ó ł  i przyciągnięcia mnyct* c z p ł e " , z b y 
teczny b y ł  to rozkaz: za drygiem uderzeniem sia
tek upadł na p ra w y  b o k ,  ud siiony w ia tru ,  to 
jest od strony !  którój bałwany morskie nam egały  
i w jedndj chwiJu uniosły i zagubiły  sza lupę , nat, 
wszysikie czółna z pokładu. W  gw ałtow nych  za
pędach straszliwie wstrząsały  .tatkiem, którego 
dno t łuk ło  sic i gruchotało o ska łę  % okropnym 
trzaskiem. 1 -ałwan trzy piętrowy w p ad łszy  na po
kład  znnóti c io łno  z be ma kołow ego po prawej 
stronie—ostatuią naszći nadzieję!— O k ro p n y ,  prze- 
rażający h y ł  w tedy widok statku. Noc ciemna i
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zimna! Wszędzie ludzie n- w p ó ł  nadzy czepiał- 
się rozpaczną s i łą  masztów , lin , wiązań , guleryi, 
wszystkiego co im w rękę w padło  i ciągle oble
wani bałwanami które statkiem pomiatały . W e
wnątrz wszystko ciemność ogarniała , s iy c h .ć  ty l
ko b y ło  huk b elek , wiązań k a d łu b a ,  desek prze
pierzeń , pośridnich mostów pękających z łosko
tem , tylko krzyki ran ionych, rozpaczających! Ah. 
okropne to widowisko a jeszcze straszliwsze tćm 
że  niepodobna było nic us i ło w ać ,  żadnćj pomocy 
dać komukolwiek. Stałem blisko kap tana.— „C o  
robie? rzekłem do n iego.--O dpow iedzia ł  mi spo
kojnym gło sem : staraj się trzymać mocr.o przy 
czem ; spodziewam się że statek do rana w ytrzy -  
ma.“ — Jednocześnie da ł  rozkaz aby spróbowano 
odciąć maszty i zwrocie S i e  na bok p d w ia tr ,  a -  
Ły  zasłonić przed wściekłością ba łw an ó w  dwa 
pozostałe nam jeszcze czółr.a i dopiero w ostate
czności ściągnąć je. J u ż  pełno w nich b y ło  luazi.  
Nic nie zdoła dać wyobrażenia okropności p o ło 
żenia naszego! Okręt rozbiegał się w kaw ałk i  pod 
naszemi stopami, nie b y ło  ża Indj nadziei zacho
wania czółen na wodzie przy tak wzhurzonćm mo
rzu : zresztą tylko mała liczba ocaleć z nas mo- 
ę ł a ,  bo nigd7.ie lądu widać nie b y ł o ;  zewsząe. 
siuicrc nas otaczała ! Musieliśmy wreszcie uwierzyć 
że wszelka zn:kła nadzieja, wielu modliło się g ł o 
śno i wzywali boskiego miłosierdzia, W kilka m i
nut okręt zniszczonym został zupełnie. Statek roz
p a d ł  się na dwoje przez środek , pozostawiając 
tylko na skale nierut horną machinę i kotły . Kilka 
potężnych bałw anów  porwało  ty ł  okrętu w tej chwili 
prawie  kiedy oddzielił się od machiny. W  ostatnim 
momencie wydano rozkaz ściągnięcia czółen.,  lecz 
nie mi i ły  ani wioseł ani masztów i ż a g l i ,  i zni
k ł y  także ,  nie ma wątpi wości ze się przew róciły  i 
rozbite zostały bałwanami o boki okrętu ; w s z y 
scy co na nich siedzielizginęli nieobybnie.— W krot
ce potóm przód okrętu z masztami , łodziami i w szy-  
slkiem uniesiony został przez morze, rozbiły w 
drobne sztuki , rozproszył się na wszystkie strony 
po ba łw anach . Kapitan, ja i kilku ludzi trzymaliś-

Doniesieuia
N r o 3170 D. W. , --------

CESARSKO KRÓLEWSKI 
w y d z i a ł  s p r a w  w e w n ^ t r z n y c h  i  p o l i c y i  

Miasta hrakow a i  Jego Okręgu.
Na mocy uchwały C. K. Rady Administra

cyjnej z dnia 26 Kwietnia b. r. do L. 2172 od
bywać się będzie w Biórach C. K. Wydziału 
Spraw Wewnętrznych i Policyi w dniu 26 mie
siąca M  j j j  r. b .  w godzinach przedpołudniowych 
licylacya głośna m minus na wypuszczenie w 
eutrepryze reperacyi PlebaniL w wsi Bolethn— 
wicach i przybudowania kuchni z szpiżarnią, 
których koszt wynosi w ogóle złotych polskich 
3933 groszy 10 z dodaniem pomocnych dni cią
głych 390 i pieszych 965 itr natura. Preten
denci chęć zalicylowauia takowej entrepryzy 
mający, zechcą się w miejscu i terminie po
wyższym opatrzeni w vadium  w kwą.cie zło
tych polskich 400 zgłosić, gdzie przed rozpo
częciem ucytacyi bliższe warunki o*na_ one, 
i kosztorys oraz plan okazanemi im będą, 

Kraków dnia 4 Maja 1847 r.
Przewodniczący w Wydziale 

K. H o s z o w s k i .
Referendarz L. W o lff.

my sit zatopionego boku okrętu, zanurzeń w „ ’o -  
dę po ramiona. Usłyszeliśmy krzyk straszliwy, a 
kapitan z a w o ł a ł ;  „O  bied.)., w cz ó łn a c h ;  już po 
nich ! Z m iłu j  się Panie nad niemi!“ - - W  tem na
gle zdało nam się jakouy massy o d ła m ó w , po
trzaskanych b ali ,  d esek , spadało nam na g ł o w y ;  
zostaliśmy p o rw an i,  pochłonięci w  bałwanach" 
Śmierć dobierała się do nas.

W niespełna pół godziny T w eed  na drobne- 
rozhił się szczątki. Straszliwa była  szybkość z ja 
ką rozsypał sie w kawałk i tylko cudowi p rz y —- 
pisać m ożna, że tyle jeszcze osób ocalało. Nier 
wi»ni co się działo z inntm: ; ale co do rnme, zo
stawszy itnusionym i pochłoniętym w bałwanach,, 
upadłem po ich colnieniu się na jakiś szczątek o-  
krętu i przyjrzawszy się poznałem że to jest okno 
ty ln e ,  w ra z  z kawałem ściany statku. Przyczepi
łem się dc niego z dziewięciu osobam i; unoszeni 
ciągle i za.apiani byliśmy co chwila przez b a łw a n  
i Uderzani o kaw ały  p ły w a ją c e ,  które okropnie w  
n»s biły i raniły  niezmiernie. J .d n a k ż e  trzymaliś
my się z całej s i ł y ,  »ż nareszcie jakiś bałwan p o
rzucił ra s  w środek między sk a ły  i na spokojniej
sze morze. Tak  niesieni, rzuceni zostaliśmy burazo 
daleko na ła w ę  skalistą , aż jeuen z nas poczuł 
grunt pod nogami; dobra to by ła  w ie ść ,  iiiedy 
nam powiedział , że widzi wiele osób zebranych, 
w pob liżu , trzymaiących s.ę jak mogli szczątków,, 
które morze na ła w ę  skalistą wpędziło. B y ło  \ ’ 
tedy może w  pół do piątój runo. {D . c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d d n ia  i3 do dn ia  i4 M a ja .
jędrze jow itz  G rzegóiz ob., R u f f  M ary a ,  z G a 

licy! ; - - Bontani Michał ob., Francki Ma tymiliiin , 
Kurtz Jan  ob., Rostworowski Ja n u sz ,  Dąbski K a 
rot ob., z Polski; —  Alexander M iko ła j,  G eorge  
Konstanty , z Pruss.

jV y je c h a li  z K rakow a.
Sachs I g n a c y ,  K linowska Wiktorya , do G a li

cy! ; - -  Dąbski Maxymilian ob., Perski Tymoteusz, 
Rolland Tekla ob., do Polski.

Lrzetiowe.i*

Nro 5360
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W skutek podania przez Izraela i Raylę Lau- 

ferów małżonków uczynionego o przyznanie im 
spadku po uiegdy Jakobie Lang v .  Langerze 
składającego się z domu Nr. 192, lit C.  W 
Chrzanowie położonego, na zasadzie artykułu 
12 ustaw# Hypolecznej z roku 1344, wzywa 
wszystkich mogących mieć prawo do zwyż rze
czonego spadku, aby w terminie irzecb mie
sięcy z prawami swemi do takowego spadku 
zgłosili się , w przeciwnym bowiem razie zgła
szającym się Izraelowi i Bayli Lauferom mał
żonkom przyznanym zostanę.

Kraków dnia 27 Września 1845 r.
P r e z e s
M ajer.

( I r )  Sekretarz Lasocki


